Władca Pierścieni Po Polsku, czyli to, co PJ zkopał a Polak potrafi naprawić

KSIĘGA I

ROZDZIAŁ I:Z DAWNA OCZEKIWANE PRZYJĘCIE

SCENA I

Kamera najeżdża na mapę Śródziemia w stronę Shire gdzie przechodzi w Szybkie ujęcie kamery po krzakach, lesie i polu, aż w końcu najście na Pagórek(Góra Parkowa-południowy stok). W tle słychać rytmiczna muzykę( może uwerturze J. Wanszewicza). Na kamieniu siedzi Bilbo Baggins pociągając fajkę. Ubrany w zieloną kamizelkę, oczywiście bez butów, najlepiej białą koszule i zielone spodnie. Kamera zatrzymuje się na hobbicie. 

LEKTOR: Pan Bilbo Baggins z Bag End oznajmił, że wkrótce zamierza dla uczczenia swoich Sto jedenastych urodzin wydać wspaniałe przyjęcie( ujecie na młodych hobbitow ustwiajaczch dekoracje i namiot). Bilbo był wielkim bogaczem i wielkim dziwakiem, stanowił w Shire przedmiot powszechnego zainteresowania od sześćdziesięciu lat,( Bilo przechadzający się ulica i grupa hobbitow pokazujących za nim palcami) to jest od czasu swego zagadkowego zniknięcia i niespodziewanego powrotu. Nikt w okolicy nie wiedział, co było przyczyną tak nagłego wyruszenia w świat.(Bilbo znów siedzący i spokojnie palący fajkę)

Kilka sekund po lektorze dróżką przechodzi dwóch hobbitów. Są bardzo pochłonięci rozmową. Jeden niesie grabie a drugi łopatę i wiadro. Bilbo jest dość daleko, a hobbici bardzo wolno zbliżają się w jego kierunku. Oczywiście go nie widzą!

HOBBIT1: - Sto Jedenaste Urodziny...Będzie musiał za to kiedyś zapłacić...

HOBBIT2: - Masz rację, to nie jest naturalne, żeby po tylu latach od jego powrotu on się w ogóle nie zmienił. Wieczna młodość?! 

HOBBIT2: - Zobaczysz jeszcze, że wyniknie z tego jakaś bieda.

HOBBIT1:- ciszej... Dzień dobry Bilbo!

HOBBIT2:- Witaj Nasz Kochany Bagginsie

BILBO: - Oj, jak miło widzieć tak zacnych przyjaciół w tak dobrym humorze. Nie będę jednak was zatrzymywał, bo jak to mawiają: Im wcześniej zaczniesz, tym wcześniej skończysz.

HOBBIT1: - Tak, tak, święte słowa

HOBBIT2: - A my musimy tyle jeszcze zrobić. Miłego dnia...

BILBO: - Nawzajem i niech wam się robota nie dłuży.

Bilbo uśmiecha się pod nosem, a hobbici przyśpieszają kroku.

HOBBIT1: (do hobbita2)- Mam nadzieję, że nie słyszał naszej rozmowy... 

 Plan Amerykański. Do Bilba wolno podchodzi z tyłu Frodo.

LEKTOR: Bilbo pomimo dużej rodziny żył samotnie, aż do dziewięćdziesiątego dziewiątego roku życia, kiedy to przygarnął i usynowił swojego krewniaka Froda. Przypadek zrządził, że obydwaj obchodzili urodziny tego samego dnia, dwudziestego drugiego września. Jednak zbliżające się wielkimi krokami uroczystości miały okazać się wyjątkowymi) widok za pleców, Bilba i Froda, widok na pole gdzie ma być uroczstosc oraz prace przygotowawcze na niej, bo wujek kończył sto jedenaście lat, a siostrzeniec wchodził w wiek pełnoletności kończąc trzydziesty trzeci rok życia. 

SCENA II

[Po polnej drodze jedzie "dziwaczny wóz załadowany dziwacznymi pakunkami"+ fajerwerki, mozolnie jedzie niby w stronę Pagórka, którego i tak nie widać. Słychać wolną melodię najlepiej coś skandynawskiego.]

Wtacza się wóz a na nim siedzi Gandalf. Kamera zachodzi wóz od tyłu i zaczyna go wyprzedzać (możliwe rozwiązanie j.w.). Gandalf koniecznie w płaszczu, niebieskim kapeluszu i na boku musi być gdzieś laska (wykonana przeze mnie-jeżeli dożyje). Za wozem biegną dzieciaki. Najazd kamera na podniecone dzieci i znów na twarz Gandalf gwiżdżącego

HOBBITEK1: Ej widzicie! To sztuczne ognie

HOBBITEK2: Jest na nich litera G.(najazd kamera na sztuczny ogień i literę G na nim)

HOBBITEK3: G bo pewnie gorące(powrót na twarze hobbiciatek)

HOBBITEK1: Nie! G bo są groźne

Dzieciaki zostają w tyle. Gandalf jedzie dalej. 

SCENA III

Dojeżdża do Pagórka, a w ogrodzie siedzi Bilbo.

GANDALF: Dzień dobry...

BILBO: Co chcesz przez to powiedzieć? Czy życzysz mi dobrego dnia, czy po prostu mówisz, że dzień dzisiejszy jest dobry, niezależnie od tego, a może stary przyjacielu sam dobrze się tego ranka czujesz, czy może uważasz, że dzisiaj należy być dobrym bez względu na okoliczności towarzyszące?

Obydwaj wybuchają śmiechem. Postacie wchodzą do wewnątrz

GANDALF: Przywitałeś mnie tak samo jak sześćdziesiąt lat temu, z taką tylko różnicą, że te ostatnie słowa, to ja wypowiedziałem...

BILBO: Muszę z tobą porozmawiać. Tak lubię wspominać dawne czasy. Cała moja przygoda ze smokiem i skarbami była zapoczątkowana przez ciebie. 

GANDALF: Ja tylko napisałem jedną literkę, ot trochę podrapałem twoje drzwi żeby wiedzieli gdzie mieszkasz.

BILBO: A właśnie powinieneś pokryć koszty naprawy moich pięknych okrągłych drzwi. Wyobrażasz sobie, jak to musiało dziwnie wyglądać: drzwi hobbita ze znakiem runicznym na środku.

GANGALF: Oj, Bilbo, Mój Kochany Bilbo, Czy ty się nigdy nie zmienisz...

SCENA IV

Bilbo i Gandalf zasiadają w izbie przy oknie z widokiem na ogród(widok przez ogród następnie okno na sylwetki bohaterów) 

GANDALF: Piękny masz ogród!(Bilbo przytakuje nalewając herbaty)tak naprawdę piękny. Ale nie ogród jest celem mojej wizyty. Czy jednak masz zamiar zrealizować swoje pomysły?(Z niedowierzaniem, a Bilbo znów przytakuje pijąc z kubka)Bardzo dobrze, w takim razie zrealizuje mój plan- pamiętaj cały plan(mocno akcentuje słowo cały)a nam to wyjdzie na dobre i tobie i mnie w ogóle nam wszystkim to wyjdzie na dobre.

BILBO: Takaż mam nadzieje i tak w czwartek zamierzam dobrze się zabawić i spłatać wszystkim figla. 

GANDALF: Ciekawe tylko, kto będzie się z tego śmiał?(Pyta z nad kubka)

BILBO: A to się dopiero zobaczy przyjacielu (zapala uprzednio przygotowana fajkę) 

SCENA V

LEKTOR: Wszystkich mieszkańców Shire opętał entuzjazm. Zacieli niecierpliwie skreślać dni na kalendarzu( ręka odhaczająca piórem dni na kalendarzu z runami) oraz czekać na zaproszenia, które niebawem zaczęły napływać( listonosz wręcza matce zaproszenie (może być Różyczka) a ta ze szczęścia klaska w dłonie).Podniecenie było tak duże, że pan Baggins musiał utrzymać wszystko w tajemnicy (Bilbo przybijający tabliczkę z napisem „Wstęp tylko dla osób związanych z organizacją przyjęcia”(napis w runach na dole ekranu przetłumaczony) I tak oto mozolne przygotowania zostały ukończone(Dziadunio Gamgee wychodzi z łopata do ogródka i wypuszcza z wrażenia fajkę na widok gotowego pola urodzinowego, widok za pleców dziadunia na plac)

SCENA VI

Pole urodzinowe pod wieczór: pełne lampionów, serpentyn i innych ozdób karnawałowych(tłumy hobbitow sfilmowane od pasa w gore w tym Bilbo, Frodo, Sam, Pippin, Merry, Różyczka, Dziadunio Gamgee, Gandalf, Hobbity 1, 2, 3 oraz hobbitątka oraz wiele więcej)Wszyscy Bawią się: jedzą, pija, tańczą, śmieją się. Wokół słychać skoczną muzykę. Frodo popycha Sama by ten zatańczył z Różyczką(tańce celtyckie)lub alternatywa: Sam idzie z wielkim kawałkiem ciasta, gdy właśnie sięga kawałkiem do ust nagle czyjaś ręka (Różyczki) wciąga go w tłum tańczących(tańce również celtyckie) ciasto upada na ziemie na twarzy Sama widać przerażenie, zaskoczenie i smutek po stracie ciasta. Bilbo rozdaje prezenty hobbitą.

LEKTOR: Urodziny wśród hobbitów to niezwykle ciekawa uroczystość, ponieważ to jubilat rozdaje prezenty a nie jak to zazwyczaj jest odwrotnie.

(Słychać głośna muzykę, a nad polem urodzinowym widać widowiskowe sztuczne ognie Gandalf, jest już sirotek nocy). Koniec tańców. Sam wychodzi z tłumu tańczących; ociera czoło chusteczką, bierze głęboki oddech ulgi. Nagle zauważa kawałek jego ciasta rozniecony na miazgę. Jest zdruzgotany. Nagle podchodzi do niego Różyczka i całuje do w policzek w podziękowaniu za taniec. 

Nagle zmieszanie Sama przerywa sztuczny smok Gandalfa, (plan ogólny ukazujący przyjęcie i wielkiego, czerwono- złotego rozkładającego w powietrzu smoka), który właśnie wystrzelił tego sztucznego ognia. Hobbity zaczynają krzyczeć pokazując na smoka na niebie, niektóre chowają się pod stołem, upuszczają swoje posiłki a nawet się nimi dławią. Gandalf zaczyna się śmiać, klepiąc się po kolanie; zaczyna ich uspokajać. 

BILBO: Spokojnie, spokojnie to tylko znak do kolacji - Bilbo z trudem tłumi śmiech, pokazując gestem by wszyscy podeszli bliżej.

SCENA VII

Plan ogólny, kamera najeżdża na postać, Bilba który próbuje uciszyć podnieconych Hobbitów. 

BILBO: Moi drodzy hobbici- mówi odchrząkując i zatykając usta dłonią.

GOŚCIE: Cisza, cisza!!! Słuchajcie!

Bilbo przysuwa sobie taborecik, na który się gramoli by stanąć.

BILBO: Moi drodzy Bagginsowie i Boffinowie - zaczyna wymieniać(kamera pokazuje kolejne grupki hobbitow)- Moi drodzy Tookowie Tomkowie Brandybuckowie, Grubbowie i Chubowie, Burrowsowie oraz Hornblowerowie, Boldegowie i Bracegirdle’owie, Goodboy’owie oraz Proudefootowie.

STARSZY HOBBIT: Proudfeetowie!- Poprawia.

Bilbo się uśmiecha.

BILBO: W każdym bądź razie pragnę wszystkich powitać w Bag End. Dziś są moje sto jedenaste urodziny. Mam nadzieje ze jesteście zadowoleni jak ja. 

Chciałbym powiedzieć ze sto jedenaście lat to za mało żeby nacieszyć się życiem wśród tylu znamienitych i zacnych hobbitow(wybuch aplauzu) Połowy z was nie znam ani w połowie tak dobrze, jakbym chciał poznać, i mniej niż połowę z was lubię w połowie tak bardzo jak na to zasługujecie.

Paru hobbitów zaczyna klaskać jednak większość jest zakłopotana zagadką Bilba.

BILBO: Jednakże są dziś także urodziny mojego spadkobiercy Froda. Dziś oto Frodo skończył trzydzieści trzy lata, jest, więc pełnoletni.

Rozbrzmiewają wiwaty i aplauz.

BILBO: Po trzecie i ostatnie są dziś i z żalem to oznajmiam, jak już wspominałem sto jedenaście lat to za mało żeby was poznać, ze to już koniec

Kamera za plecami Bilba, który zakłada pierścień i znika ukazując twarze zdziwionych gości.(Błysk jak od flesza, zaskoczeni hobbici) Kamera obserwuje miejsce, w którym niewidzialny Bilbo zeskakuje i ucieka do domu otwierając furtkę. Wszędzie słychać niezadowolenie gości

STARSZY HOBBIT RORY BRANDYNBUCK(do żony): A ja Ci mówię ze Stary, poszczelony Baggins znów wyruszył na jakąś wyprawę, czym się przejmować? Poszczelony staruszek. - Przytakuje głową.

Kamera na twarz Froda, który ociera łzę.

SCENA VIII 

Bilbo wchodzi do swojego domu)nadal niewidzialny, tuż za drzwiami zdejmuje pierścień i staje się widzialny, podrzuca pierścień i chowa go do kieszeni.

Chowa odświętną kamizelkę i zakłada inna podróżną Wchodzi do swojego gabinetu, wyjmuje z kufra krótki mieczyk, który przypina do pasa, wyjmuje płaszcz i również go zakłada. Wyjmuje stary tobołek, kostur. Do koperty wkłada pierścień i lakuje kopertę. Na kopercie pisze runami Frodo Baggins.

BILBO: Frodo Baggins - dyktuje pod nosem.

Najpierw umieszcza kopertę na kominku, lecz zaraz wraca po wyjściu z pokoju by ja zabrać. Gdy po raz drugi wychodzi w drzwiach staje Gandalf.

BILBO: Witaj! Zastanawiałem się czy się pokażesz. 
GANDALF: Cieszę się, że znów jesteś widzialny - siada na fotelu - Chciałem zamienić z tobą parę słów. Myślisz, że wszystko poszło po twojej myśli?

BILBO: Ależ najzupełniej. Chociaż ten błysk całkiem mnie zaskoczył jak i całą resztę. Twojego drobnego dodatku w ogóle się nie spodziewałem.

GANDALF: Dobrze zrobiłeś trzymając pierścień w tajemnicy przed wszystkimi. Uznałem, że dobrze będzie jakoś wytłumaczyć twoje nagłe zniknięcie.

BILBO: I zepsułeś mój żart - Bilbo się uśmiecha, bardzo szczerze.

GANDALF: Spłatałeś figle wszystkim gościom, obraziłeś płowe rodziny a drugiej połowie dałeś do myślenia, a całemu Shire tematów do plotek, masz zamiar zrobić coś jeszcze?

BILBO: Tak. Potrzebny mi odpoczynek, bardzo długi odpoczynek. Uporządkowałem już wszystkie sprawy. Już podjąłem decyzję i nie zamierzam już tu wrócić. Chce znów zobaczyć góry! Będę miał, o czym pisać w Czerwonej Księdze. A ty, będziesz miał oko na Froda?

GANDALF: Będę miał nawet dwoje oczu. Uporządkowałeś na pewno wszystko? A pierścień zostawiłeś? Pamiętaj zgodziłeś się to zrobić

BILBO: Cóż...Hm...Tak, chyba tak. - Bilbo opuszcza wzrok na podłogę.

GANDALF: Więc gdzie on jest?

BILBO: W kopercie, jeśli chcesz wiedzieć. Nie! Mam go w kieszeni Czyż to nie dziwne? Ale czemuż nie, chciałbym go zatrzymać.

GANDALF: Bilbo! Myślę, że lepiej będzie, jeśli zostawisz go tutaj. 

BILBO: Chce i nie chce zarazem. Musze przyznać - gładzi pierścień- nie lubię się z nim rozstawać nawet na minutkę. W końcu magiczne pierścienie rzadko się znajduje... 

GANDALF: Bilbo - ton surowy - nie bądź głupcem. Wiele razy już o tym rozmawialiśmy na ten temat i przyznałeś mi rację.

BILBO:(zaczyna krzyczeć)- Przyznaj się ze chcesz go dla siebie!!! Ale go nie dostaniesz!( Kładzie dłoń na rękojeści miecza) Jest mój i tylko mój!

GANDALF: (patrzy srogo na hobbita) Jeszcze chwila a się rozgniewam! Wtedy zobaczysz Gandalfa Szarego takim jakim jest na prawdę!

BILBO:(uspakajając gestem, przestraszony) Już dobrze, dobrze zostawię pierścień Frodowi.

Usiłuje wyjść z pokoju.

GANDALF: Drogi Bilbo, pierścień masz nadal w kieszeni.

BILBO:(sięgając do kieszeni)A tak masz rację.(Pokazuje kopertę Gandalfowi) A może ty go weźmiesz?

GANDALF: Nie! Nie dawaj go mi. Połóż go na kominku. Tam będzie bezpieczny. A ja zaczem na Froda.

Bilbo kładzie kopertę na kominku. Ręka mu drży. 

BILBO:(wychodząc) A więc załatwione. Odchodzę. 

SCENA IX

Dwór. Podkład muzyczny-delikatna muzyka fletowa. Kamera na plecy Bilba podpierającego się kosturem. W oddali widać wóz i parę zaciemnionych postaci. Kamera na twarz Bilba, który nie przestaje iść.

BILBO:(wycierając łzy) Żegnaj, Gandalfie. Żegnaj Frodo. Żegnaj Shire. 

(zaczyna śpiewać)

Droga wybiega zawsze wprzód 

Spod progu, gdzie początek ma.

Odeszła już daleko tak...

SCENA X

Zaciemniony pokój kominkowy Bilba. Żar w kominku dogasa, Gandalf buja się w fotelu ćmiąc fajkę. Podkład muzyczny-cicha muzyka pełna tajemniczości. Do pomieszczenia wchodzi Frodo, rozgląda się po pokoju. 

FRODO: Poszedł?

GANDALF: Tak, w końcu poszedł.

FRODO: Aż do teraz łudziłem się, że to tylko psikus...Widać się myliłem.

Szkoda, że się nie zdarzyłem pożegnać. 

GANDALF: Widać stary Bilbo wolał wymknąć się po cichu.(Wyciąga zwitek dokumentów)Na ich mocy zostałeś panem Bag End. Domyślam się ze znajdziesz tam też pierścień. 

FRODO: Pierścień? Zostawił mi też pierścień?

GANDALF: Tak. Trzymaj go w ukryci i randze ci nie używaj go.(Wydycha) A teraz pójdę się położyć. Dużo się dzisiaj działo. 

SCENA XI

Bag End. Frontowe Drzwi. Przed nimi stoją Otho i Lobelia. Pokład muzyczny:

Uwertura J. Wanszewicza, (jeśli wyrazi zgodę). Otho trzy ma kapelusz i nerwowo patrzy na Lobelie, która puka mocno do drzwi. Otwiera Merry.

MERRY:(mierząc Lobelie wzrokiem) Pan Frodo jest w tej chwili nie dysponowany.(Usiłuje zamknąć drzwi)

LOBELIA:(zatrzymując dłonią drzwi)Chciałem powiedzieć, Meriodocku Brandynbucku, że się ukrywa. Tak czy owak chce się z nim zobaczyć (Popędza gestem dłoni) idź i powiedz mu o tym. 

Merry drapie się po brodzie, w końcu otwiera gościom drzwi pokazując otwartą dłonią korytarz.

SCENA XII

Gabinet Froda. Biurko, sterty papierów a za nim Frodo podpierający głowę dłońmi z trudem odpędzając zmęczenie. Otho i Lobelia siadają przed biurkiem. Merry stoi obok.

FRODO: Witajcie moi dro...

OTHO: Jedno jest dla mnie jasne,(opiera się jedna ręką o biurko, drugą wskazuje na Froda) że wyszedłeś na zniknięciu Bilba bardzo dobrze. Chcę zobaczyć testament.

LOBELIA: (do Merrego, szeptem)Gdyby nie Frodo, mój drogi Otho byłby pierwszy w kolejności do spadku. 

Merry przytakuje. Gdy Frodo patrzy na niego lekko zrozpaczony, Merry wzrusza ramionami. 

OTHO: (rzucając testament na biurko) Znowu nic!!!(Grozi palcem Frodowi), Choć Lobelio. Wychodzimy (odwraca się i idzie w kierunku drzwi żeby w końcu przez nie wyjść) żeby po sześćdziesięciu latach nic...Nic!!!

LOBELIA:(Wywijając parasolką w powietrzu) Jeszcze tego pożałujesz młokosie! Ty oszalałeś! Nie jesteś Bagginsem...Ty...Ty jesteś Brandynbuckiem!!!(Wychodzi)

FRODO: (Do Merrego) Słyszałeś? Czy to była obelga? (Zatrzaskuje drzwi podpierając je plecami)

MERRY: Raczej komplement(wzrusza ramionami) Zresztą jak większość komplementów nie prawdziwy.

Frodo pada na fortel. 

FRODO: Koniec na dziś Merry. Nie wpuszczaj dziś już nikogo.

Nagle do pomieszczenia wchodzi Gandalf.

GANDALF: A mnie nie wpuścisz?

FRODO: Gandalf! Ależ wejdź proszę! Myślałem, że to znowu ta Lobelia. Musze 
ci się przyznać, że nie wiele by brakowało a użyłbym pierścienia Bilba.

GANDALF: Ani się waż!!!(Podnosi brwi) Przyszedłem tu miedzy innymi przez niego. Znasz jego prawdziwą historię?

FRODO: Tą wersję, której nie uwzględnił w pamiętniku? Ani też to, co powiedział krasdnoludą o prezencje urodzinowym? Ta prawdziwa historia wydaje się o wiele bardziej prawdopodobna. 

GANDALF: Mnie też. Musisz być z nim naprawdę ostrożny. Ale uważaj ten pierścień może sprawdzić, że nie tylko znikniesz, kiedy sobie tego zażyczysz. 

FRODO: Nie rozumiem. 

GANDALF: I ja także. Zacząłem się nad nim zastanawiać dopiero wczoraj. Jedno jest pewne. Używaj go rzadko albo najlepiej w ogóle. Musi wystarczyć ci to, co usłyszałeś. Jutro z rana wyjeżdżam. (Uprzedza gestem dłoni Froda, który już otworzył usta by coś powiedzieć) Nie powstrzymasz mnie. Pewne okoliczność zmusiły mnie do zmiany planów. Musimy zastanowić się nad wieloma innymi rzeczami. Ale tymczasem do widzenia.

Gandalf wychodzi. Frodo zostaje sam w pokoju pijąc herbatę.

FRODO: (pochylając się nad kubkiem) Do widzenia Gandalfie. 

Ściemnienie.

